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Z tajemnie koncernu Flicka
C z y  ta jn y  a k c e s  do k a r te lu  rn ię o zy  n a r o d o w e g o ?

Sprawy polskiego hutnictwa 
luźnego interesują wyjątkowo silnie 
społeczeństwo polskie "dlatego, że 
rząd polski z kieszeni podatników 
w formie najróżniejszych ulg i 
przywilejów oraz zwrotów ceł i pre- 
mij płaci iok  rocznic przemysłowi 
hutniczemu miłjonowc sumy, aby za­
kłady nietylko utrzymać w ruchu, 
ule dać im możność normalnej egzy­
stencji i rozwoju. Społeczeństwo 
znosi haraoz wysokich cen wew­
nętrznych za żelazo, a tylko od cza­
su do czasu podnosi krzyk, gciy go- 
spodaika lub postępowanie kierow­
ników hut żelaznych zdają się wy­
szywać naszą ofiarność, lun bojko­
tować największe wysiłki społeczeń­
stwa w obronie naszego bilansu 
handlowego. Jako jedyny realny 
ekwiwalent za to wszystko, żądano 
dotychczas od polskich hut żelaz­
nych tylko, by poczyniły maksymal­
ne wysiłki w opanowaniu rynków 
eksportowych.

Wskazywano przytem na fakt, żc 
każda tonn a wyprodukowanej w 

oisce stali obciąża nasz bilans płat- 
htftzy sumą około 100 zł., w formit- 
^agramcznych tworzyw, urządzeń, 
kapitałów itd., żc tom samem huty7 
powinny wywieźć zagranicę goto­
wych wyrobów przynajmniej za ta­
ką sumę, jaką obciążają gospodar­
stwo narodowo swoim przywozem 
1 d. Biorąc pod uwagę rok 1933, w 
ł-.orym według danych Związku 
Polskich Ifu t Żelaznych, wyprodu­
kowano około 817 tys. tonn stali, 
huty polskie powinny by7ły7 wywieźć 

‘granicę wyrobów przynajmniej za 
®  milj. złotych. W ywiozły nato­
miast niewiele więcej, niż za 30 mir 
jonow złotych.

Ale rok 1933 stał się jeszcze pod 
innym, bardzo ważnym względem, 
przełomowym. Bo doniedawna sta­
tystyki eksportu hutniczego wska­
zywały bardzo dużą ilość krajów 
europejskich i  zamorskich, do któ­
rych docierała produkcja polskich 
hut, a zatem i  propaganda tężyzny 
gospodarcztj naszego kraju. Ta 
ruchliwość naszych hut, ehoć prawie 
nigdy nie działająca planowo i sy­
stematycznie, zmuszała uczestników 
Międzynarodowego Kartelu Stalo­
wego, a szczególnie huty czeskie i 
w ubeckie, do liczenia się z polski­

mi konkurentami. Spowodowało to 
nawet ze strony uczestników Mię- 
dzynarod owego Kartelu Stalowego 
w roku 1928 i  1929 formalną pro­
pozycję pod adresem hut poiskich, 
podziału rynków zbytu dla wyklu­
czenia tej konkurencji. Kartę] chciał 
wtedy skierowa całą siłę ekspansji 
hut polskich ku Rosji Sowieckiej i 
był wtedy nawet gotów ponieść pew­
ne ofiary za przyjęcie tej oferty. 
Zdajo się, że ostatecznie rząd nie 
dopuścił wtedy do rezygnacji ze 
zdobytych już przez huty polskie 
tynków, i sprawa upadła.

Tymczasem z końcem roku 1932 
doszło do drugiego Międzynarodowe­
go Kartelu Stalowego. Ze względu 
na zorganizowane biura sprzedaży 
ten nowy Kartel musiał oczywiście 
ruchliwość hut polskich odczuwać 
jeszcze znacznie boleśniej, niz pierw­

szy kartel. Czy więc był skłcmnicj- 
szy do poszumienia z hut and pol­
ski cmi?

Nic o tom nic słyszeliśmy. Nato­
miast cyfry eksportowe polskich hut 
za rok 1933 —  według infonnacyj 
Związku Hut Żelaznych —  budzą 
dziwne refleksje. Otoż wywieziono 
w roku 1933 ogółem 224-403 tonny 
wyrobów hutniczych. Z tego 196.288 
tonn do Rosji sowieckiej, około 
10.000 tonn do Brazylii za kawę, a 
resztę, prawic całkowicie, do ougo- 
sławji za tytoń. Do innych krajów 
natomiast nie wywieźliśmy prawic 
nic., "Widzimy więc, żc z wyjątkiem 
wypadków, w  których rząd zmuszał 
huty do przyjęcia zamówień, prawie 
nic nie zrobiono dla eksyortn nato­
miast konoontrowano się całkowicie 
ku Rosji sowieckiej. Czy uczyniono 
to na życzenie Międzynarodowego 
Kartelu Stalowego? Za jaką cenę?

A  może nic było innych okazyj 
lub możliwości eksportowych?

Znamy dwa konkretne wypadki, 
któro kategorycznie temu przeczą. 
A jest to dostawa żelaza i stali dla 
budowy 2 polskich okrętów stoczni 
Monfalcone, oraz dostawa około 15 
lys. tonn szyn kolejowych i 3 tys. 
tonn akeesorjów dla kolei państwo­
w y c h  na Łotwie. Czeskie i niemiec­
kie huty wyręczyły tu i tam huty 
polskie.

Znamy dalsze realne możliwości 
eksportowe do A fryk i Południowej, 
za zbojkotowauic których gen. dyr. 
Bernhard dostał się za kratki. Zna­
my wreszcie nie wy zyskane możliwo­
ści eksportowo do Chin.

I  wszędzie należy postawić zapy­
tanie : za jaką cenę huty polskie

zrezygnowały z tych możliwości eks­
portowych z wielką szkodą dla pol­
skiego bilansu handlowego?

Jest w tem wszystkiem coś zagad­
kowego. Najpierw kartel międzyna­
rodowy ofiarowuje „polsk:emu“  hut­
nictwu duże korzyści za skierowa­
nie całego eksportu do Rosji, ale je ­
go propozycje zostają rzekomo od­
rzucone. Później hutnictwo polskie 
kieruje cały niemal eksport do Ro­
sji, rzekomo boz żadnego zc stro­
ny kartelu odszkodowania.

Trzebapy się zająć naserjo zbada­

niem tej sprawy i wyjaśnieniem, 
dlaczego z naszym eksportem hutni­
czym dzieją się jakieś niewyraźne 
Uistorje. Wszak hutom, rządzonym 
przez akcjonnrjuszy n emieckieh, 
francuskich czy belgijskich, nietrud­
no nawiązać bliski, choćby poufny 
kontakt z syndykatem międzynaro­
dowym, Przecież buty polskie należą 
w wieln w\ padkach do tych samych 
osob, które rządzą hutami zagra- 
nicznemi, nałeżącemi do kartelu 
międzynarodowego, a zatem pośred­
nio i kartelem...

Kilkuletni plan gospodarczy
F u n d u s z u  P ra c y

Władze Funduszu Pracy rozważa­
ją sprawę opracowania kilkuletnie­
go planu gospodarczego, który mógł­
by być oparty zarówno na środkach 
dotychczasowych, łącznio z Fundu­
szem Inwestycyjnym, jak i na śiod­
kach nowych, z wyłączeniem jednak 
nowego obciążenia ludności.

Sprawą tą żywo interesuje sio zc 
swej strony Związek Miast Pol­
skich, którą-, jak wiadomo, współ­
pracuje blisko z władzami Fundu­
szu Pracy.

Na ostntniem posiedzeniu zarządu 
Związku Miast Polskich, dvrektor 
Związku, po zakomunikowaniu, iż 
na r. 1934/35 Fundusz Pracy za­
mierza przeznaczyć na roboty w 
miastach około 23 milj zł. (łącznic 
z Funduszem Inweslyct jirym) i że 
w kwocie tej partycypować będzie 
około 100 miast, zreferował sprawę 
zasad, na których należałoby oprzeć

J a k  w y g lą d a

Umowa „hamulcowa" w cyfrach
D elegacje M iii. Skarbu i Min. K om un ikac ji w  Londynie

L O N D Y N , 27. 3. (O d  własnego 
korespondenta). Od kilku dni ba­
w i tutaj delegacja  polskiego Mi 
nisterstwa Skarbu z wic.-min. 
Kocem  na czele, W  sobotę przy­
był także w ic-m in . Kom unikacji 
inż. Piasecki w raz z kilkoma u- 
rzędnikam i. Celem delegacji jest 
zawarcie z W estinghousem  szere­
gu umów wykonawczych, wynika­
jących z zasadniczej umowy na 
dostawę hamulców ze stycznia rb 

Pertrak tac je  otoczone są naj-: 
ściślejszą ta jem nicą zarówno 
przez stronę polską, jak  i angiel 
ską. M im o to jednak udało mi się 
stw ierdzić, iż główne pozycje u- 
kładu zarysowują się w  sposób 
następujący:

Ogólna suma tranzakcji w yn ie­
sie około 135 m iljonów  złotych. 
W płata  gotówkowa stanowić bę­
dzie około 37 m ilj. złotych. Suma 
ta częściowo ma być zużyta na 
koszty montażu hamulców w  w ar­
sztatach kolejowych oraz na po­
krycie niektórych dostaw usku­
tecznionych bezpośrednio przez, 
kolej. Zam ówienia na polskim

prywatnym rynku m etalurgicz­
nym pochłoną około 54 m ilj. zło­
tych i resztę, t.. j. około 42 m ilj. 
złotych wyniosą dostawy części 
wykonanych w  A n g lji.

Co się tyczy rozdziału sumy 
prz.eznaczonej d la 1- prywatnego 
rynku polskiego, zam ówienia roz­
dzielone będą z uwzględnieniem  
wskazówek polskiego M in ister­
stwa Kom unikacji, które ze swej 
strony dążyć będzie do zasilenia 
obstalunkami przedewszystkiem  
fabryk, którym  wydało przedtem 
zam ówienia na m niej pilne i Ko­

nieczne dostawy ze względu na

kilkuletni plan gospodarczy Fun­
duszu Pracy7 i Funduszu Inwesty­
cyjnego i rolę, jaką miałyby w tym 
planie odgrywać roboty miejskie.

Dyrektor Z. M. P. wyraził po­
gląd, że kilkuletniego planu gospo­
darczego nie należy budować na u- 
stalonyeh poprzednio lokalnych po ■ 
trzebach gospodarczych, a w szcze­
gólności potrzebach naszych miast, 
co prowadzi do niepożądanego roz- 
proszkowaniu środków publicznych, 
natomiast nalcż.v dokonać oceny zc 
stanowiska gospodarczego naszych 
potrzeb o ogólnopaństwowem zna­
czeniu gospodarezem i postawić so­
bie za zadanie kolejne ich rozwią­
zywanie w skali ogólnopaństwowej.

IV kilkuletnim planie gospodar­
czym powinny być uwzględnione po­
trzeby tylko łych miast, które zc 
względu na stan bezrobocia muszą 
specjalnie interesować F. P .; mia­
sta tc powinny otrzymywać pomoc 
finansową, o tyle, o ile w ciągu rea­
lizacji planu gospodarczego nic bę­
dzie można, przy dużych robo­
tach ogólnopaństwowogo znaczenia, 
zmniejszyć w7 tych ośrodkach bez­
robocia.

Z. M. P. uznał, żc opracowanie 
kilkuletniego planu gospodarczego 
dla F. P. jest koniecznością i w 
pracach tych czynny udział powi­
nien wziąć Z. M P . ; następnie, po

E l e k t r y f i k a c j a
k a m ie n io ło m ó w

M in. Kom unikacji przeprowa­
dza e lek try fikac ję  kamieniołomów 
państwTowych. E lek try fikac ja  ma 
na celu podniesienie warunków 
pracy, gdyż robota na kamienio­
łomach należy do najbardziej 
trudnych i powoduje liczne 
cnoroby zawodowe. W  kam ienio­
łomach państwowych w Janowej 
Doi nie na W ołyn iu  zainstalowa 
ne będą urządzenia pochłaniające 
pył kamienny, szkod liw y dla zaro- 
w ia  robotników.

Ceny w Warszawie
Na wtorek, 27 b. m., obowiązują 

następujące najwyższe ■ ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chieb pytlowy 
— 32 gr., sitkowy i razowry —  24 gr. 
za kg., bulki pszenne —  5 gr., jajka 
świeże —  8 gr. za sztukę, mleko na 
miarę —  25 gr. za litr, słonina —  1 
zl. 90 gi., mięso uboju warszawskie­
go: wołowina — >1 zt. 50 gr., wieprzo 
wina —  1 zl 60 gr., cielęcina —  1 
zl. 75 gr., mięso uboju zamiejscowe­
go. wołowina —  1 zl, 30 gr., Cielęci­
na —  1 zl. 50 gr. masło deserowe 11 
gat. —  3 zt. 70 gr., osełkowe —  3 zl. 
20 gr., wszystko za kg. w sprzedaży 
detalicznej.
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IV KILKU WIERSZACH

SYTUACJA NA RYNKU PRZĘDZY

W ostatnich dniach zanotowano 
poprawę sytuacji na rynku przędzy 
bawełnianej w  związku z wzm oże­
niem się popytu. W obec tego na o- 
statniem posiedzeniu zarządu Zrze­
szenia Producentów Przędzy Baweł­
nianej, postanowiono zwiększyć nie­
co normę uruchomienia na najbliższy 
okres. Mianowicie od 16 do 29 kwiet 
nia b. r. przędzalnie, należące ao 
Zrzeszenia, będą czynne po 52 go­
dziny tygodniowo.

Ceny przędzy kształtowały się 
przy tendencji utrzymanej z odcic- 

em nieco mocniejszym.

W  związku z wzmożonym popy­
tem zapasy przędzy na rynku łoaz- 
kim uległy poważniejszemu zmniej­
szeniu, wynosząc na dz. 18 b. m., 
ogółem 1.672.469 kg., a więc w po­
równaniu ze stanem na dz. 12 b. m. 
zmniejszyły się o 110.438 kg.

U z d r o w i e n i e  f i n a n s ó w
m ia s t p oisK ich

W  związku z wiadomościami, 
że nad sprawą finansów m ie j­
skich pracu je obecnie specjalna 
kom isja rządowa, zarząd Zw iąz­
ku M iast Polskich  uchwalił na 
ostatniem  posiedzeniu zw rócić 
się do rządu o przekazanie tej 
kom isji, jako m aterjału  do je j 
pracy, ustalonych p rzez siebie 
oddawna w  konkretnej fo rm ie  pc 
stulatów, zm ierza jących  do po­
prawy stanu finansow ego miast, 
a m ianow icie aby 1) przez pewien 
dłuższy o-kres czasu nie zw ięk­
szać przynajm niej w  dalszym cią 
gu obowiązków m iast i n ie zmniej 
szać ich dochodów, co jest p ierw  
szym i nieodzownym  warunkiem

wej, celem  przeprowadzenia z 
jednej strony wzajem nych rozra­
chunków m iędzy poszczegóinem i 
zw iązkam i samorządowemi, a z 
drugiej strony m iędzy tem i zw iąz 
kami i skarbem państwa, co prze­
dewszystkiem spowodowałoby zna 
czne uproszczenie całej te j spra- 
w <-

przcprowiićlzcniu ogólnej dyskusji osiągnięcia istotnych korzyści z
nad zgłoszononu tezami, Z. M. '?. 
zlecił wybranej przez siebie specjal­
nej komisji szczegółowe rozważenie 
eale - sprawy, poczem Z. M. P. wy­
stąpi z odpowiodniemi wnioskani' 
do władz Funduszu Pracy.

ORGANIZACJA hODOWLI
W  wyniku zjazdu przedstawicieli 

Izb Rolniczych i wszystkich zw iąz­
ków hodowców w sprawie organi-

pol rzebę utrzym ania tych fabryk zacb hodow li bydła, trzody i owiec,
w ruchu. W  ten sposób zjaw ia  sip 
m ożliwość zam iany dawnych oL- 
stalunków na nowe.

C y fry  podane pow yżej ulegną 
prawdopodobnie jeszcze pewnym 
m odyfikacjom .

W  kołach delegacji przypusz 
czają, że prace delegacji zostaną 
zakończone w ciągu najbliższych 
dni.
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i m a n e  i d o s k o n a ł o ś c i

uruchomiona zostaje przy Związku 
specjalna komisja hodowlana dla o- 
pracowania całokształtu spraw i za­
gadnień, wysuniętych przez uczest- 
mków tego zjazdu.

OPŁATY MANIPULACYJNE 
W  dalszym ciągu prowadzone są 

przez Izbę Przem. Handlową w  W ar­
szawie prace w  kierunku rewizji sta- 
v/ek wartości towarów importowych 
przyjętych dla obliczenia opłat mani­
pulacyjnych od pozwoleń wywozu. 
W  wyniKu tych prac przedłożono już 
Mm. Przemyślu i Handlu szereg wnio 
sków dotyczących zmian stawek war 
tości dla poszczególnych artykułów.

prac nad poprawą finansów m iej 
skich, 2 ) w ładze państwowe bez 
opóźnień przekazyw ały miastom 
ich należnośći i w związku z tem, 
aby dokonywane były perjodycz- 
ne rozrachunki m iędzy miastami 
i skarbem państwa, 3) zastoso­
wano przynajm niej w  poszczegól­
nych wypadkach, dalsze m ożliwo- 
we ulgi w  spłacie zobowiązań 
m iast wobec skarbu państwa i pu 
blicznych instytucyj, a w  tem  i 
instytucyj bankowych. (Chodzi o 
zastosowanie zasady, żeby przy 
ściąganiu należności od miast, 
m. in. przez zatrzym yw anie sum 
miejskich w  kasach" skarbowych, 
pozostawić jednak miastom pew­
ną ilość ich dochodów, niezbęd­
ną na prowadzenie normalnej go­
spodarki), 4 ) nie reform ow ać ist­
n iejącego komunalnego fundu­
szu pożyczkowo - zapomogowego, 
który obecnie z powodzeniem od­
gryw ałby ro lę pogotow ia ratun­
kowego. Pozatem  postanowiono 
wystąpić z wnioskiem o powo a- 
nie specja lnej Izby Obrachunko-

B r e n a  P a n n e n k o w a 53)
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L o d o w e  g ó r y .

Spotkanie M a rji z K rys ią  m iale m iejsce na ul. A ka­
dem ickiej. M arja  szła do P iw kow ej, by zabrar pozosta­
w ione jeszcze u n iej drobiazgi. Zobaczyła K rysię, s to ją ­
cą przed bramą i czyta jącą ogłaszenie o pokoju do w y­

najęcia.

Poznały się niedługo przed wojną-gdy r>a zaprosze­
nie Olskich M arja  pojechała z Janem i Stasiem na któ­
rąś n iedzielę do Borku. Od tego dnia, który zostaw ił je ] 
w rażen ie raczej n iem iłe (Jan był chmurny i m ilczący...), 
spotkała się z nią po raz p ierwszy. Spojrzała na owo 
ogłoszenie, i przyszła je j na myśl Piw kowa z je j tro»Ką 
i obawą ,,żeby po pani teraz jak iegoś byle kogc do do­
mu nie wpuście. Bo to i Olek w domu, a , ta J ó z ia '...

P rzystąp iła  w ięc M arja  do K rysi, przypom niała się 
je j  i w ręcz zagadnęła:

—  Pan i szuka pokoju?... D la kogo?... D la siebie?
O, to szkoda. Myślałam , że może dla kogoś...

—  D laczego szkoda?
—  Bo ja  tu znam jeden pokój, nawet ładny. A le  boje 

4ię, że to n e dla pani. Pan i sama, w iec zapewne zam iesz-' z Borku i po n ieszczęśliwym  wypadku z nogą leżał tam

ka raczej w  pensjonacie, jeś li nic u rodziny czy u zn «- przez dni dziesięć, mając jedyną opiekunkę w P iwkm  :j,
wówczas osoba ta i je j pokój stały sic dla K rysi cie a- 
we i sympatyczne. Wkońcu dlaczegóżby nie? Była to n ie­
w ą tp liw ie  kobieta uczciwa i dobra. A  że przytem  trochę,

jom ych.
K rys ia  zaczerw ien iła  s ię :
—  A le ż  nie dlaczego? W łaśnie w idzi pani, że szu- . . .  . 

kam Chcę mieszkać sama, żeby mieć swobodę. Jeśli pani zdaje się, groteskowa, to tom lep ie j: można będzie po­

zna dobry pokój, to bardzo proszę.
K rys i ostatnio zdarzało się to czasem, że przeglądała 

jakieś ilustracje, albo patrzyła na człowieka, k tóry z nią 
rozm awiał, albo na u licy  stawała przed jakiem ś ogłosze­
niem, czyta jąc je  bardzo skrupulatnie, —  i m yślała zu­
pełnie o czemś innem. Tak było i teraz.

Praw dę m ówiąc nosiła się rzeczyw iście z zam iarem 
w ynajęcia  pokoju w  jakim ś cichym  pensjonacie. A le  
wątpliwość, wyrażona z m iejsca przez M arję, w yw oła ła  
skutek w ręcz przeciwny. D laczegóżby nie m iała zam iesz­
kać ona w  tym  ładnym poko ju ” W łaściw ie, czego je j  na j­
w ięcej trzeDa było, to swobody i spokoju. Jeżeli pokój 
jes t dobry, je że li ludzie są przyzwoici...

— N ie, nie w yda je mi się, żeby to było dla pani, —  
pow tórzyła M arja. —  ńle je ś li pani chce zobaczyć, to 
proszę! Idę tam w łaśnie. Bądź co bądź n iem ożliwe nie 
jest.

Gdy w7 droaze M arja  opow iedziała je j o tym pokoju 
i jego  w łaścicielce, K rys ia  zrozum iała je j wątpliwość.
Pan i Piwkowa, nie była, n iestety, osoba z towarzystwa, 
ani nawet z najszerzej choćby pojęte j t. zw. in te ligencji.
N ie  m ogła w ręc stwarzać ani pozorów  nawet opieki nad 
nią wobec tak zwanej op in ji. Czy matka to lerow ałaby je j 
zam ieszkanie u P iw kow ej? .

K iedy jednak K rys ia  dow iedziała się dalej, że ten po­
kój służył za pied-a-terre Sokołowskim, ze M arja  dopie­
ro co się stamtąd w yprowadziła , że Jan po w-yjcfdzic

byt u n iej traktować z humorem, co do matki zawsze 
przemawiało, i co stwarzało zawsze w7y jśc ie  z najtrud­
n iejszej nawet sytuac.i' w  towarzystw ie.

Idąc zresztą za M arja, K rys ia  u legała głosow i w e­
wnętrznemu, który był wyrazem  uczuć bardzo skompli­
kowanych. Tow arzystw o to zb liża ło  ją  do Jana, pozwa­
lało przeniknąć w  zbyt dla n iej jeszcze oaiegłą i obcą 
atm osferę jego  życia powszedniego, jego  codziennych 
wrażeń. I  to stanowiło urok, któremu nie m ogła się 
oprzeć. A le  z drugiej strony coś się w  niej w zdragało 
na tę jakby grę podwójną, na nieszczerość w  stosunku 
do te j w łaśnie kobiety, z której losem je j losy krzyżo­
w ały się tak tragiczn ie. Choć —  kto w ie? może to jes t 
małżeństwo n ieszczęśliwe obustronnie... Ona, K rysia , nie 
chce wszakże nikomu wchodzić w d ro g ę : chce tylko jak- 
najlep iej zrozum ieć sytuację... W szystko to składało się 
na splot nastrojów  nieco niesamowity, który K rys ię  po­
ciągał i odpychał zarazem. M iała w rażen ie stąpania nad 
przepaścią.

M arja  w ydała je j się ładną i do kogoś podobną. Czyż­
by do Janki?... Chyba nie. Ładn ie jsza  od Janki i, noza- 
tem. że obie blondynki, żadnego podobieństwa... A  jed- 
nalc coś jes t w  w yrazie twarzy... Rozumiała, że Jan się 
m ógł w  niej zakochać, —  chciała też  pojąć, co w niej 
było, co mogło zniszczyć tę m iłość. U siłowała in tu icy j­
nie przeniknąć psychikę Jana, jego  wrażliwość.

(C. <i. h.J.

D ziś na g iełdzie
"Waluty: Dolar 5,28,5; -frank fran­

cuski 34,97; frank szwajcarski 
171,25; funt szteriing 27,05; marka 
niemiecka 209,25; szyling austijacłti 
97; korona czeska 21,50.

Monety: Dolar zloty 8,y9; rubel 
złoty 4,64.

Dewizy: Berlin 246,60; Belgja
123,80; Holandja 357,55; uondyn 
27,08 i 27,07; Nowy Jork 5,30; No­
wy Jork kabel 5,3014; Ostu 136; Pa­
ryż 34,y5,5; Praga 22,03,5; Sztok­
holm 139,70; Szwajcarja 171,52; Wło­
chy 45,57; Gdańsk 172,80.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42,50; 4 proc. poż. Dola­
rowa 52,50; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 112; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
62; 6 pro^. Poż. Dolarowa 72,50; 8 
proc. Poż. Dillonowska 83; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 58,25; 7 proc. 
Poż. Dolarowa Warszawy 64; 7 proc. 
Poż. śląska 63 50; 4,5 proc. Listy
nast. Ziemskie 49,75; 7 proc. Listy 
Zast. Ziem. Dolarowe 32,o0; 8 proc. 
L. Z. T. K m. Warszawy 52,7o; 6 
pi\ic. Obligacje m. Warszawy V I em. 
0,50, V III i IX  em. 47,75.

Akcje: Bark Polski 78,75; Lilpop
II,90; Starachowice 11,25; Warsz. 
Tow. Akc Fabr. Cukru 17; Ostro­
wice 22,50; Modrztjów 3,90; Haber* 
busch 38.
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14.25- 14.75; pszenica jednolita 20.50 
— 21.00; pszenica zbierana 20.00—  
20.60; pszenica jara, czerwona, szkli­
sta 21.00— 22.00; owies jednolity 
12,5o— 13,U0; owies zoierany 11,50-- 
12,00; gryKa bez obrotów; groch 
Wictoria z workiem 30, uó— 33,00; 
jęczmień na kaszę 13.75— 54.25 jęcz­
mień browarny bez obrotow; 15 50—  
16,00; groch polny jad. z workiem
21.00— 23,00; seradela podwójnie 
czyszczona 9,50— 10,50; łubin niebie­
ski 7,50— 8,00; łubin żółty 9,50— 
10,00; wyka siewna 12,75— 13,25; 
rzepak zimowy 46,00— 49,00; rzepik 
zimowy 49,00— 51,00; rzepik letni
49.00—51,00; rzepak letni 42,00— 
44,00; mak niebieski z workiem 45,00 
— 50,00 siemię lniane z workiem
47.00— 50,00; peiuszka 12,75— 13,25; 
koniczyna czerwona surowa 150,00— 
190,00; koniczyna czerwona bez ka- 
nianki o czystości do 97 proc. 210,00 
— 230,00; koniczyna czerwona bez 
kanianki o czyst. 71 proc. 170,00— 
200,00; koniczyna ezerw. sur. bez gr. 
kanianki 150,00— 170,00; koniczyna 
biała surowa 60.00— 70.00; koniczyna 
biała bez kanianki 80,00— 100,00; mą­
ka pszenna, gatunek I, luksusowa 45 
proc. 34,00— 38,00; mąka pszenna 
gat. I, 65 proc. 30,00— 34,00; mąka 
pszenna gat. II, 20 proc. po luksuso­
wej 25,00— 30,00; mąka pszenna gat.
III , poślednia 17,00— 23,00; męka 
żytnia gat. I  55 proc. 24,00— 25,00; 
maka żytnia pytlowa gat. I 65 proc.
23.00— -24,00; mąka żytnia sitkowa 
II  gat. 55 proc. 17,00— 13.00;.'maka 
żytnia razowa 95 proc. 18,00— 20,00; 
mąka żytnia poślednia 12,00— 13,00; 
otręby pszenne szale tand. 12,00—• 
12,50; otręby pszenne średnie 11,00—  
11,oO; otręby żytnie 8,50— 9,00; ku­
chy lniane 18,00— 18,50; kuchy rze­
pakowe 13,00— 13,50; kuchy słonecz­
nikowe 14,00— 14,50; śruta_ sojowa
19.00— -19,50. Ogólny obrót 3,426 
tonn, w tem żyta 2,465 tonn. —  U- 
sposobienic spokojne.


